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Owudziesly dziewiąty ilustrowany dodatek poświęcony wojnie.

Wojna na Dalekim Wschodzie
w ilustracjach „Wiel(u“.

Dwie ryciny dzisiejszego dodatku odnoszą się 
do walk pod Kajczou i pod Daszitsao. Generał Oku 
rozpoczął, jak wiadomo, działania przeciwko Kajczou 
w dniu 6 lipca; operacye lądowe popierane były tak­
że ze strony morza przez akcyę okrętów wojennych. 
Oddział wywiadowczy rosyjski otrzymał rozkaz ob­
serwowania tych okrętów; dowódzca oddziału w celu 
zabezpieczenia się przed strzałami dział nieprzyjaciel­
skich wpadł na pomysł umieszczenia na oddalonem 
wzgórzu szeregu manekinów; sam ze swoimi towarzy­
szami ukryty bezpiecznie po za skałami nadbrzeżnemi 
przyglądał się swobodnie zbliżaniu się floty przeciw­
nika. Wynik tych obserwacyi komunikowany był 
bezzwłocznie dowódcom rosyjskiej floty, którzy we­
dług tego oryentowali się o ile admirał Togo dywer- 

syą wykonaną na wybrzeżach pod Kajczou osłabił 
eskadrę blokującą Port Artura. Wyczekiwano wów­
czas bowiem niecierpliwie chwili, kiedy okręty za­
mknięte w przystani portarturskiej będą mogły prze­
drzeć się na pełne morze dla połączenia się z eskadrą 
władywostocką. Próba ta wykonana być mogła do­
piero w dniu 10 sierpnia, a więc w miesiąc po bitwie 
pod Kajczou; plan z powodu niepomyślnych okolicz­
ności nie dal się wówczas szczęśliwie przeprowadzić, 
dłużej jednak czekać na wprowadzenie go w czyn nie 
było można ze względu, na położenie strategiczne 
przed Portem Artura.

Po zajęciu Kajczou w dniu 9 lipca japończycy 
wedłng swego zwyczaju pozwolili odpocząć wojskom, 
tym razem przez dni szesnaście. Dnia 25 lipca do­

piero rozpoczęli walki o zajęcie Daszitsao. Dwudnio­
wa bitwa nie miała żadnego wyniku. Gdy drugiego 
dnia po piekielnym grzmocie armat nastała głęboka 
cisza, żadna z naprzeciw siebie stojących artyleryj 
nie została zwyciężona przez drugą. Walki piechoty 
miały mniejsze znaczenie, ale jak stwierdza świadek 
bitwy, pułk. Gaedke, atakom rosyjskim udało się ode­
przeć japończyków, przyczem rosyanietylko nieznacz­
ne ponieśli straty. Według obserwacyi Gaedkego ja­
pońskie baterye musiały ucierpieć bardziej niż rosyj­
skie, które mimo piętnastogodzinnej walki tylko nie­
znaczne poniosły uszkodzenia; tłómaczy się to i tem 
także, że oddalenia były zbyt wielkie; nawet dzisiej­
sze działa połowę nie dają decydujących wyników na 
przestrzeni czterech do pięciu kilometrów. W nocy

Epizod z bitwy pod Kajczou: Oddział wywiadowczy rosyjski ustawiwszy na sąsiednim wzgórzu manekiny przeciwko którym skierowuje się 
ogień dział okrętowych, obserwuje bezpiecznie zbliżające się statki.
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nadszedł rozkaz z rosyjskiej głównej kwatery nakazu­
jący odwrót wojsk rosyjskich; odwrót len był rzeczą 
z góry postanowioną jeszcze przed rozpoczęciem bit­
wy. Gaedke informuje, że gdy bitwa zaczęła przy­
bierać pomyślny dla rosyan obrót, generał Zarubajew 
dowódzca IV-go korpusu i zarazem komendant obu 
korpusów znajdujących się pod Daszitsao zwrócił się 
do generała Kuropatkina z zapytaniem telegraficz- 
nem, czy może przejść do akcyi zaczepnej. Generał 
Kuropatkin przebywający wtedy w Liaojanie pomię­
dzy swemi obiema grupami armii, odpowiedział ostrze­
żeniem, że Oku ma przewagę, a w najbliższych dniach 
otrzyma posiłki i że już w tym samym dniu nowa ja­
pońska dywizya wylądowała prawdopodobnie w 
Kajczou.

Wskutek takiej odpowiedzi gen. Kuropatkina 
generał Zarubajew zaniechał myśli kontrataku i w 
porozumieniu z naczelnym wodzem zarządził odwrót, 
którego japończycy bynajmniej się nie "spodziewali. 
Gaedke opowiada, że kiedy po zajęciu Daszicao przy­
prowadzono przed generała Oku pewnego inżyniera 
rosyjskiego, którego japończykom udało się zabrać 
do niewoli, wódz japoński zawiadomiwszy jeńca, że 
wolno mu odmawiać odpowiedzi, ale że w razie odpo­
wiedzi ma obowiązek mówić prawdę, w pierwszem 
zaraz zapytaniu zagadnął go, dla czego właściwie 
rosyanie porzucili stanowisko pod Daszicao. Inżynier 
naturalnie nie mógł dać wyjaśnień, któreby zadowol­
iły japońskiego wodza.

Oddział rosyjski idący do ataku w bitwie pod Daszitsao.

Tadeusz Skrzypiński 
weterynarz rzeżDi centralnej w Łodzi.

Przybywszy zrana 28 lipca na dworzec kolejo­
wy w Daszitsao, zastał oficer niemiecki pociągi już na­
ładowane i gotowe do odjazdu. „Dziwny to był obraz! 
—opowiada—stołki i stoły, łóżka i kotły kucharskie, 
szafy, skrzynie, wiktuały upakowane były jedne na 
drugich w dzikim nieładzie. Załadowywano jeszcze 
konie; ludzie biegali tu i owdzie wśród różnorodnych 
zajęć, resztki zapasów restauracyi kolejowej, prze­
ważnie napoje, wypijano skwapliwie; na dworzec nie­
ustannie przybywali ordonansi i oficerowie. W niezu­
pełnie ukończonym jaszcze głównym gmachu dworca 
kolejowego jednę z wielkich sal przeznaczono na za­
opatrywanie rannych w bitwie dnia poprzedniego. 
Było ich stu ośmdziesięciu zniesionych w ciągu osta­
tniej nocy. Lekarze pracowali z wysiłkiem przewiązu­
jąc rany i zmieniając bandaże. Wielu było wśród nich 
ciężko rannych, niektórzy umarli w ciągu nocy, in­
nych w stanie beznadziejnym przewieziono do wago­
nów sanitarnych. Rany od kul karabinowych były i 
tym razem daleko lżejsze, niż zadane granatami i 
szrapnelami. Na łaskę nieprzyjaciela nie zostawiono 
nikogo z przywiezionych z placu boju; jeszcze rano 
pociąg odwiózł ostatnich rannych ku północy. Leka­
rze dokonali trudnego ale pięknego dzieła. Ze wszy­
stkiego co wojna przynosi, najtrudniej znieść cierpie­
nia rannych, najwspanialszem jednak ze wszystkiego, 
co wojna stwarza, to czynna miłość bliźniego, usiłu­
jąca te cierpienia złagodzić“.

Aż do ostatniej chwili opróżnienia dworca, jak 
stwierdza Gaedke, panował najzupełniejszy spokój i 
porządek; nigdzie nie można było zauważyć zbytecz­
nego, nerwowego pośpiechu. Zapasy, których nie mo­
żna było zabrać, spalono. Ale także restaurator kole­
jowy nie mógł wszystkiego zabrać. W chwili, gdy 
o godz. 10 ostatni pociąg opuszczał dworzec, została 
jeszcze skrzynia konserwów i ogromna skrzynia jaj. 
Stratę tę mógł łatwo przecierpieć restaurator, który 
zarabiał dotychczas na wszystkiem 200 do 300 pro­
cent. Zaledwie pociąg się oddalił, pozwolono skrzy­
nię otworzyć. „Jakiś uprzejmy żołnierz ofiarował mi 
flaszkę piwa—pisze pułkownik—było to najlepsze pi­
wo, jakie piłem w Mandżuryi; w Inkou o takiem ma­
rzyć nie mogłem. A jaką radość sprawiała myśl, źe się 
go nie zostawia japończykom!“ Po tem śniadaniu 
Gaedke pojechał w ślad za generałem Stakelbergiem, 

Kazimierz Kahl 
weterynarz miejski z Kutna.

który udał się do swoich tylnych straży, znajdujących 
się w odległości trzech kilometrów na południe od 
dworca, po za odosobnionem pasmem wzgórz. Był 
nieznośnie gorący dzień, 40 stopni Reaumura w słoń­
cu. Generał oryentował się szybko w okolicy. Na 
dalekiej przestrzeni tylko gdzieniegdzie widać było 
japończyków; na odgłos strzałów konnej bateryi 
aryergardy mała kolumna piechoty japońskiej poja­
wiła się na równinie. Generał spoczywał pod namio­
tem i kazał dla siebie i dla wojska przygotować her­
batę. Czekano tak do godz. 12; wtedy dopiero naka­
zano odmarsz. Wówczas wreszcie z japońskiej strony 
padl pierwszy strzał, skierowany przeciw płonącemu 
Daszitsao. Wkrótce potem japończycy zmienili kieru­
nek strzałów i szukali najwidoczniej dobrze osłonię­
tych wś)jsk rosyjskich; strzały sięgały aż do stoku 
wysokich gór, nie dosięgły jednak odchodzącej pie­
choty. Gadkę odjechał wtedy do Hajczenu i słyszał 
coraz silniejszy ogień artyleryi japońskiej i odpowia­
dający mu ogień rosyan, odchodzących aż do punktu 
położonego na 14 kilom, na południe od Hajczenu. 
Wkrótce potem rozległy się daleko gwałtowniejsze 
grzmoty od strony Simuczenu, co stanowi dowód, źe i 
tam staczano walki. Silnego tamtejszego stanowiska 
w górach bronił drugi korpus armii; strata tej pozy-



cyi nastąpiła znacznie później i niemogła być powo­
dem odwrotu z pod Daszitsao.

Zastanawiając się nad motywami tego odwrotu, 
twierdzi Gaedke, że była chwila, w której generał 
Kuropatkin myślał o tem,aby koncentrycznie uderzyć 
na Siujan i za pomocą operacyj na wewnętrznej linii 
rozdzielić obie armie, Oku i Kurokiego. Gdyby to 
się było udało, generał Kuroki nie mógłby ryzykować 
marszu na Liaojan. W dniu 26 czerwca, gdy przybyły 
do Liaojanu pierwsze pułki dziesiątego korpusu armii, 
armia rosyjska miała posunąć się w stronę Kajczou. 
Akcya generała Kurokiego przeciwko wąwozowi Da- 
lińskiemu powstrzymała wykonanie tego planu. Od 
tej pory aż do 20 Jipca siły Kuropatkina zwiększyły 
się o X i £VI1 korpus armii, 48 batalionów, 22 bate- 
rye (176 dział), 24 sotnie europejskich wojsk. Z woj­
skami temi próbowano raz jeszcze offenzywy w dniach 
16 i 17 lipca, zaniechano jej jednak po gwałtownym 
rekonesansie wykonanym w owych dniach przez gen. 
Kellera. W tym czasie poglądy rosyjskiego sztabu 
generalnego na siłę wojsk japońskich w Mandżuryi 
doznały zmiany; uznano, że nawet po przybyciu X i 
XVII korpusu armii, japończycy mieli istotną przewa­
gę. Zdecydowano się zatem na akcyę obronną, przy- 
czem stawianie oporu na gęsto poza sobą nagroma 
dzonych pozycyach wyczerpać i znużyć miało siły 
armii zaczepnej, Walki umyślnie były w danych mo­
mentach przerywane; oczywiście takie przerywanie 
walk należy do rzeczy najtrudniejszych i najniebez­
pieczniejszych, bo nie zawsze da się ją przerwać 
już wtedy, gdy straty są tylko nieznaczne. Oficero­
wie rosyjscy wobec Gaedkego twierdzili, że ten sy­
stem nietylko nie demoralizuje żołnierza, ale przeciw

Transport przewodów do łączenia min podziemnych przez miasteczko Junszulin.

nie pobudza go i zwiększa w nim rozgoryczenie prze­
ciwko wrogowi. Jakkolwiek Gaedke był zdania, że 
system ten będzie kontynuowany w dalszym ciągu, że 
ostatecznym punktem oparcia będzie dopiero Charbin, 
rzeczywistość zadała kłam horoskopom niemieckiego 
pułkownika. Okazało się, że wojska rosyjskie poza 
Liaojan wcale cofać się nie będą i że w dniu 30 sier­
pnia rozpoczęła się nakoniec walna bitwa, od której 
zależeć będą dalsze losy kampanii.

Gdy w dniu 24 sierpnia japończycy w oddale­
niu 40 kim. na poludniowy-wschód od Laojanu siłą 
dwóch dywizyi uderzyli na rosyjskie wojska czołowe 
posuwając się naprzód wzdłuż dwóch głównych dróg, 
a następnie przypuścili atak na całym froncie, nie 
brakło przypuszczeń, że atak nie rozwinie się powtór­
nie i nie doprowadzi do bitwy decydującej. Powody, 
które skłoniły japończyków w tym właśnie momencie 
do ogólnego ataku, nie były dość jasne. Japończycy 
przez cały miesiąc byli w blizkiem zetknięciu z armią 
rosyjską i nie atakowali jej, mimo iż było wiadomem, 
że z każdym dniem Kuropatkinowi przybywają posił­
ki, zmieniając stosunek sił na korzyść japończyków. 
Zdawało się" że pochodzi to ztąd, iż japończycy na­
wet w początkach sierpnia przewagi swojej nie uwa­
żali za wystarczająca, aby uderzyć na zjednoczoną 
rosyjską armię stojącą w silnie oszańcowanych pozy­
cyach; w końcu sierpnia warunki te przedstawiały się 
jeszcze mniej korzystnie. Ostatecznie jednak warun­
ki te pogorszały się z każdym dniem, a rozstrzygnię­
cie trzeba było wywołać, im prędzej tem lepiej. Z dru­
giej strony wszakże japończycy zbyt dużo mieli do 
stracenia w tej bitwie decydującej, aby się ważyć na 
nią mogli z lekkiem sercem: to też trzeba przypuścić, 
że przygotowywali do niej wszystkie środki i siły.

Japońskie nabożeństwo połowę.

Pola zarosłe gaolianem przez które przechodzi oddział jsp jński.

Przed upadkiem Portu Artura sil tych w całej pełni 
rozwinąć nie mogli. Wskutek tego powszechne panowa­
ło przekonanie, że walnej bitwy nie można oczekiwać 
wcześniej jak w dziesięć dni po zdobyciu portartur- 
skiej twierdzy, i że generał Kuroki wojsko swoje, wy­
cofane podczas pory deszczowej na głębiej położone 
wyżyny, sprowadza teraz nanowo na dawne pozycye, 
a przytem stara się zyskać jeszcze więcej terenu. Ja­
pońskie wojska przednie znajdowały się w oddaleniu 
35 do 40 kim. od Liaojanu na linii Anszanczan-Tsin- 
czan-Kolankou. Zadania japończyków polegały tak­
że na tem, aby wprowadzić na odpowiednie pozycye 
świeżo przybyłe ciężkie działa oblężnicze dla zburze­
nia szańców, zbudowanych przez generała Wieliczkę 
i dla bombardowania obozowisk rosyjskich, oraz mia­
sta Liaojanu. Kombinowano więc, ze skoro tylko japoń­
czycy uporają się z temi zadaniami, atak ustanie sam 
przez się.

Sztab generalny japoński i tym razem pokrzy­
żował kombinacye wszystkich dziennikarskich stratę- 
gików europejskich. Możnaby mniemać, że zwłoka w 
działaniach japońskich wywołana była obliczeniem, że 
generał Kuropatkin przygotowuje odwrót na Mukden, 
jak to w pierwszej połowie sierpnia powszechnie na 
podstawie wyraźnych wskazówek mniemano. Z Liao­
janu odchodziły wtedy zapasy żywności, kolumny 
wojsk odmaszerowywaly na północ, w okolicach Muk- 
denu spiesznie wykończano obwarowywania; wszystko 
przemawiało za tem, że armia rosyjska cofnie się po 
za rzekę Hunho na przestrzeń Mukden Tjelin. Ja­
pończycy czekali może na rozwinięcie się tego odwro­
tu i zdeklarowanie planów przeciwnika, aby do tego 
zastosować swoje zamiary. Przed 20 sierpnia otrzy­
mał natomiast generał Kuroki wiadomość, że rosya- 
nie znowu wzmacniają szańce na południe od Liaoja­
nu i że znaczne transporty wojsk przybywają tam z 
Mukdenu i Charbina. To zmieniło cały obraz sytua-



cyjny. Zdaje się, że gen. Kuropatkin osądził, że skoro 
przeciwnik zwleka z atakiem, to i on nie potrzebuje 
spieszyć się z odwrotem; nabrał przekonania, że nie- 
tylko potrafi się obronić w pozycyach nad rzeką Tai- 
tsiho, ale zdoła w niej przeprowadzić konieczną dla 
osiągnięcia zwycięztwa akcyę zaczepną. Obecna jego 

Przedstawienie teatralue w obozie rosyjskim w Makdenie. 
pozycyanad Tajtsiho była daleko lepsza, niż mogłaby 
być nią przyszła pozycya nad rzeką Ilunho.

Pozycja prawego skrzydła o d. 24 b m które 
miało także przed sobą rzekę jako naturalną dla ja­
pończyków przeszkodę, była bardzo mocna i japoń­
czycy mieli powód namyślać się, zanim przystąpili do 
ataku. Warunki terenowe przy ujściu rzeki Lanho 
jeszcze korzystniejsze dla obrony; rzeka ta tworzyła 
silną przeszkodę frontową; rzeka Tajtsiho dawała moc­
ne oparcie flankowe, a góry dostarczały pomyślnych 
pozycyj artyleryjskich; słaba załoga i tutaj mogła 
skutecznie odpierać ataki. Centrum rosyjskie leżało 
w górach, dających wprawdzie pomyślne punkty o- 
paraia, ale otwierających także równe korzyści ata­
kującemu. Przed frontem tych pozycyj nie ma ża­
dnej przeszkody, przeciwnie, głęboko wrzynająca się 
w góry dolina Sindahuja dawała japończykom mo­
żność zbliżenia się pod dobrą osłoną. Najpomyślniej­
sze warunki dla ataku otwierało zatem rosyjskie cen­
trum; atak ten jednak miał także i niekorzystne stro 
ny. Najważniejsza z nich polegała na tem, że mnsiał 
być wykonany od frontu, i że skrzydła i flanki ataku-

jącego mogły być narażone na niebezpieczeństwo. W 
razie udania się tego ataku jednak japończycy docho­
dzili przed Liaojan na dystans mniejszy, niż od­
dalenie obu rosyjskich skrzydeł od tego punktu, 
skutkiem czego skrzydła rosyjskie mogłyby być od­
cięte od miasta i od mostów. Niezmierna rozle­

głość rosyjskiego frontu zachęcała także japończyków 
do przełamania go w środku. Kuroki zdecydował się 
więc uderzyć naprzód na centrum, co uczynił tern 
śmielej, że wiedział, że są to tylko wojska czołowe. 
Centrum rosyjskiego bronił 2 gi korpus armii, oraz 
części X i XVII korpusu. Japończycy zaangażowali 
w d. 25 b. m. oba skrzydła rosyjskie w powstrzymu­
jące walki, trzy kolumny zaś pierwszej japońskiej 
armii uderzyły na centrum rosyjskie przed Kunhan- 
linem i zajęły ten punkt nocnym atakiem. W ciągu 
26 b. m. japończycy posuwali się naprzód; rosyanie 
po bardzo mężnej obronie ustąpili z Hunszalina i 
Kunchanlina pozostawiając ośm dział. Dnia 27 b. m. 
japończycy przypuścili atak na ostatnią rosyjską 
przednią placówkę i wyparli rosyan z wzgórz na po­
łudnie od Tonkojuan. Z tą chwilą skrzydła rosyj­
skie pod Anszanczanem nad rzeką Lanho znalazłszy 
w krytycznem położeniu a generał Kuropatkin wy 
dał im rozkaz cofnięcia się na główne pozycye.

Ilustracye dzisiejszego dodatku przedstawiają 
między innemi charakterystyczne nabożeństwo polo- 
w armii japońskiej; kwiaty zastępują tu ołtarz. Inne 
rysunki wyobrażają przedstawienia teatralne, uro­
zmaicające chwile spoczynku w obu armiach prowa­
dzących wojnę. Na dalszej rycinie widać pole zaro­
słe mandżurską rośliną gaoljanem, przez które bro­
dzi, zanurzony w ziołach wyżej pasa oddział japoń­
ski. Interesującym jest widok przeglądu japońskiej 
dywizyi na polach przed Fenchuanczenem. Portrety 
wysłanych na teatr wojny lekarzy weterynaryi pp. 
T. Skrzy pińskiego z Łodzi i K. Kahla z Kutna uzu­
pełniają szereg dzisiejszych ilustracyj.

Przestawienie teatralne w obozie generała Enrokiego.

________________________ Przegląd dywizyi japońskiej na równienie przed Fenhnanczenem.
fioMOAeno n;eH3ypoio. Bapiuaea 20 Aetycma 1904 t. Druk Tow. Akc. Wyd-Druk.łBWiek“ w Warszawie, Nowy-Świat61.


